Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy, 


Religia. 
Móc Religii rozjaśnia i oddala złe, 
> ../'a wprowadza dobre. 
(> Wyjątek z książki: Ksiądz Józef” Bogobbjski. %) 
__ Jadąc ksiądz Józef Bogobojski z pier- 


-. wszemi odwiedzinami do Dziekana, zaczął 


rozmowę z woźnicą, a to w tym zamiarze, 
aby go lepićj poznał i wpłynął na jego po- 
~ _ prawę.  Uwazał bowiem, że pomiędzy cze- 
Jadzią plebańską, Jakób (tak było imię wo- 
. źnicy ) nie najlepićj się odznaczał: był cią- 
" „gle zany n idni unikający, opryskliwy, 
nawet zuchwały, i wydawało mu się, że i 
mie bardzo pobożny. 55... 
- Kochany Jakóbie, rzekł do niego, po- 
wiedzże mi též, od jak dawnego czasu słu- 
Żysz u X. Proboszcza 2 — Jakób nienieod- 


powiedział. — Jakóbie, czyś słyszał, com. 


mówił do Ciebie? — Nu i cóż tam, oto od 
gód na drugi rok się obróciło. — Musi ci 
` się u X. Proboszcza podobać, kiedyś na 

drugi rok u niego został? — Czy się podoba, 
czy niepodoba, cóż ma człowiek robić. — 
Chcesz przeto powiedzieć, że gdzie indzićj 
byłoby ci gorzćj, nieprawdaż? — Bo ja tam 


" 8). Dzieło to wyszło w drukami Giinthera 
w Gnieźnie, i nie można go AE zachwa- 
lié: Kapłanom do czytania i naśladowania. 
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wiem, wszędzie. dzisiaj człowiekowi nie 


dobrze. — A gdzieżeśsłużył nim do X. Pro- 
boszcza w służbę przyszedłeś ? — U żołnie= 
rzy, — A jakżedługo ?— Przez trzy lata. — 


T podobała ci się ta służba? — Lepićj niż ta 


tu, — Zapewne miałeś tam lżejszą robotę, 
może i wygodę lepszą. — Gdzie tam, u żoł= 
nierzy chociaż się nie młóci i nie orze, 
trzeba ciężko robić, bo aż wszystkie kości 
trzeszczą od mócówania się na mustrze. —' 
Więc tojest mordujący stan ?— Gorgzy sto 
razy niż młócka lub orka. — A jakże z je” 
dzeniem ?— A to jako wróblowi jeść deją;. 


„zpoczątku ledwo człek nie wściecze się 


od.głodu, ale potém jakoś się przyzwyczai, 
i též o niczóm nie myśli, tylko aby po mu= 
strze co do brzucha lub do gardła dostać, — 
Chociaż to ten stan żołnierski tak-trudny, 
zdaje mi się, iż większe masz w nim upo- 
dobanie, niż: wstanie wiejskim 2 — Na to 


„Jakób nic nie odpowiedział. — Nie prawdaż 


Jakóbie, ze żołnierka bardziej ci się podos, 
ba, niż zycie wiejskie ?— Prawdę powie=. 
dziawszy, zapewne. — Czy nie powiedział 
byś mi, dla czego to w wojsku bardzićj ci 
się podoba? — Bo tam z człowiekiem wym ` 


- chodza po ludzku; skarzą, kiedy żle zrobi, . 


a pochwalą, lub. nic nie powiedzą, kiedy 

człowiek odbędzie swoje.— Czy tow sła- 

zbie u X. Proboszcza, lub winnego jakiego 
OPŁ RU X ; 
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gospodarza, inaczej się z tobą obchodzono? 
— Choćnieinaczćj, to tu niema takiego pó= 
rządku, cotam; a kiedy człowiek odbył 
u żołnierzy swoje, i dostał pozwolenie 
wyjścia na miasto, to był panem swojćj 
woli. Tam żołnierz, czy sierzant, czy ofi- 
cer, każdy sobie mógł użyć świata, jak, 
chciał, a tu na wsi ani nie ma człowiek cze- 
go używać, a gdyby czego chciał, to zaraz 
każdy krzyczy. — Rozumiem cię, kochany 
bracie ; niechcąc jednak wchodzić na czóm 
się zasadzało to używanie świata, pragnął- 
bym się dowiedzieć, jak tez tobie i wam 
wszystkim, coście tak żyli, zdrowie służyło, 
czyście obok tego dopełniali wiernie swych 
powinności, i częstćj nie ulegali karze? — 
Mam prawdę powiedzieć, różnie się zda- 
rzało. Wielu z nas dostawało się do szpi- 
tala, a nie jednego choróbsko i do grobu 
wirąciło; i mnie samego podobne nie- 
szczęście dotknęło, alem przecie szczęśli- 
wie wyszedł. Obok tego wypadło, że czło- 
wiek w areszcie siedział jak późno do ko- 
szar przyszedł, lub się z kim w szynkowni 
*pobił, a wydało się. — A jakąże též opinią 
„mieli tacy żołnierze u starszych i u swych 
kolegów , co takiemu podpadali losowi ?— 
Jużcić nie taką, jakci, co sobie statko wali. — 
Zaczóm to używanie świata, za którém je- 
szcze wzdychasz, nie dobre przynosiło 0- 
woce? — Prawda, że prawie każdą uciechę 
trzeba było gorzko opłacić. — Sam przeto 
poznajesz, że skoro owoce z tych uciech 
były tak gorzkie, zatóm nie musiały być 
prawdziwemi uciechami, chyba rozpustą 
lub rozwiozłością ? Czyż nie trafiało się, 
że po kazdóm takiém użyciu świata, nie 
jeden zaraz tego żałował, ze się takićj ucie- 
chy dopuścił? = To pewno, że się często 
przeklinało te uciechy, gdy trzeba było iść 
-do szpitala lub do aresztu. Ale gdy czło- 
wiek wyszedł, zapomniał, i znowu sweje 


robił. — Jakżeż więc teraz sądzisz o twóm . 
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przeszłćm życiu, byłoż ono dobre czy złe? 
—Ajużcić, gdy się narozum weźmie, dobreć 
ono nie było, nadewszystko, że człowiek 
zdrowie marnował. — Cieszę się, Ze to sam 
kochany bracie poznajesz, i mnie się zdaje, 
że jak się nad twóm upłynionóm Życiem 
blizej zastanowisz, że przestaniesz za nióm 
wzdychać, zwłaszcza, iż uznajesz, żeś 
zdrowiu szkodził. Wystaw sobie, jak tô 
Macićj zdrowo i czerstwo wygląda, poli- 
czki u niego rumiane, przytém oko Żywe i 
wesołe, a u ciebie, choćżeś z nim prawie 
w równym wieku, cera blada aż żółta, 
w oczach prawie żadnego śladu życia, ża- 
dnćj wesołości nie widać, coztąd pochodzi, 


żeś potrzebne ku temu siły utracił, Z te= 


go powodu i w twćj duszy Życie ostygło 


i wesołość ustała. Czasami pobiera cię 
chęć do samych zgubnych uciech, ale tóż 


zaraz doznajesz do nich odrazy, nie pra- 
wdaż? Zapewne, że tak, odpowiedział Ja- 


kób. Zi tego též powodu, Ze tęschnisz za | 


owemi uciechami, nie podoba ci się życie 
obecne; nawet, jak uważam, w pracy, do któ- 


rćj się ugodziłeś, zadnćj nie upatrujesz ro- 
,skoszy, i jedynie pracujesz, że, jak to mó= 


wią, pracować musisz. (o właśnie jest 
przyczyną, iż ciągleś zagniewany, i na u= 
dzi i na rzeczy, które cię otaczają, oboję= 
tny? — To prawda, prawda. — Zatém wi- 
dzisz, że cały twój żywot z drogi prawćjzo- 
stał przez owo przeszłe życie sprowadzony, 
potrzeba go tedy napowrót na tę drogę 
sprowadzić, i sobie spokojność duszy, 
pierwotną zywość i miłość do pracy przy= 
wrócić, Młodym jesteś, abyś tylko chciał, 
możesz stać się w krótce człowiekiem, jak 


Bóg przykazał. Czy masz Jakóbie wolę, | 


poprawić twój stan duszy i ciała, wypogo= 
dzić twe oko i czoło, zostać podobnie nie= 
winnym, jakżeś był poprzednio? — Jakób 


nic na to nie odpowiedział. — Nie nie mó- 
wisz Jakóbie, rzekł X. Józef; zdaje się, iż 
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„w twym stańie, który ci się samemu nie 


podoba, chcesz nadal pozostać? Może to 


- jednak tylko dla tego, że sposobu nie masz 

. ztego stanu się wydobyć. Jezeli ci o to 
chodzi, to ja ci. się ofiaruję wskazać spo- 
„Soby ku temu. Ty te sposoby masz w s0- 
“bie, a nadto te sposoby Bóg dobrotliwy ci 
udziela bez przerwy, chociaż ty z nich, jak 
się dotąd pokazało , nie korzystasz, ja ci 
więc tylko tesposoby przy wiodę na pamięć, 
© w nadziei, że się do nich udasz, użyjesz ich 
"i za ich pomocą z tego nieszczęśliwego 
stanu się wydobędziesz. Czy żądasz Ja- 
kóbie, abym ci te sposoby poprawy wska- 
zał? — Jeżeli łąska. PES 


Nim jednak przystąpię do wykazania ci 
tych sposobów, mówił X. Józef, powiedzże 
mi, czy tćż cię matka pacierza nauczyła, 
,czyś się katechizmu w młodości uczył, czy- 
Żeś do spowiedzi i do komunii świętej 
przystępował, a nadto, czyś w niedziele i 
w święta na Mszą ś. i kazania uczęszczał *— 
"To się wszystko robiło, gdy człowiek był 
młody, ale gdy człowieka do Żołnierki 
wzięto, zaniechało się, bo nikt nie naganiał. 
— Więctouwojska nie wymagano, abyście 
odmawiali pacierz, chodzili do spowiedzi 
* Ado kościoła *— Zostawiali každemu do wo- 
li, była wprawdzie Msza i kazanie dla gar- 
izonu, ale kto chciał to poszedł, a kto nie 
"chciał iść, to sobie wymyślił interes, albo 
udał chorego. Oficerowie sami nie byli 
„lepsi, a choć się do kościoła poszło, to się 
nie mówiło pacierza, tylko się po kościele 
oglądało, bo gdyby człowiek chciał był pa- 
cierz mówić, to by go insi byliwyśmiali.— 

Tym więc sposobem wiara w tobie wysty- 


gła, kochany bracie, i ztąd właśnie, żeś się ` 


wiary pozbawił, żeś z Bogiem żyć przestał, 
.z Kościołem świętym spółeczeństwo zer- 
wał, prowadziłeś tak zły zywot, jak. sam 
opowiadałeś. ZŻaczćm jedyny sposób po- 


prawy jest, wrócenie się do wiary w Boga 
żywego, do wiary w Kościół ś., i w te 
wszystkie środki zbawienia, które się w nim 


dla człowieka znajdują, a które sam Bóg 


w swćj dobroci i miłosierdziu w nim po- 
stanowił. Temi zaś środkami jest przede- 
wszystkiem ranny i wieczorny pacierz na= 
božnie odmówiony, dalej jest słuchanie z u- 
wagą kazania w kazdą niedzielę i święto, 
i słuchanie Mszy ś., a przytćm częste spo= 
wiadanie się, serdeczna pokuta i mocne po- 
stanowienie niegrzeszenia więcćj, a na- 


reszcie przystępowanie do stołu Pańskie- 
go. Są to więc środki, które nam Je=- 


zus Chrystus, nasz Zbawiciel i Odkupi- 
ciel, Bóg żywy, do odrodzenia i zbawienia 
podał; kto tych środków uzywa, żyje jak 
Bóg przykazał, i nie popada w takie błędy 
i nieprawości, jakich ty się dopuszczałeś 
i dopuszczasz. „Dwie tylko w życiu ma 
człowiek drogi, albo życia z Bogiem i zJe- 


_go świętym Kościołem, albo życia z świa- 


tem i z jego marnościami. "Tyś się puścił 
za światem i opuścił Boga i Kościół, i sam 
poznajesz, co się z tobą stało, jaki prowa= 
dziłeś żywot, wiesz zatém z własnego do= . 
świadczenia, że na tćj drodze zadnego trwa- 
łego, ani prawdziwego nie znalazłeś szczę 
ścia, ale przemijające — zwierzęce — 
uciechy, po których użyciu gorzkie owoce 
pożywać musiałeś. Skoro, jak się prze- 
konywasz, ta droga jest zła i niebezpieczna, 
bo zdrowie i cnotę odbierająca, a nade- 
wszystko człowieka od Boga odciągająca, 
zatóm tylko droga, prowadząca do Boga, 
jest dobra, i tej się kazdemu, pragnącemu 
prawdziwego szczęścia, trzymać potrzeba. 
Nie sądź, szeby żyjąc z Bogiem, i wyko=, 
nywając Jego świętą wolę, i używając ku 
temu wspomnionych środków, nie wolno 


«ci było używać świata, żeby ci nie wolno 


jeść, pić, odziać się, przyzwoicie i chędoge 
mieszkać, tedy i owedy w gościńcu potań= 
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szkanie obrał, w którém złożył owe środki” i czerstwym, Bogu i ludzióm się podobającym. j 


